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Ekspedycjo i ajencja inse- 
rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego 

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 e. (oprócz 
opłaty steplowej 30 kr.)

Iteklamacje nieop'eczeto- 
wane wolne są od Opłaty. —

Telegramy „Dziennika lw o w sk ieg o " .
W i e d e ń  23. L ipca. K anclerz państw a  

br. Beust udaje się  w  tow arzystw ie radców  
m inisterialnych Hofmana i W ernera do Ga- 
steinu w  celu rokowań w  spraw ie oriental­
nej z Fuad-baszą, którsr tam że przyjedzie. 
P rzez ten czas hr Taafe będzie prezydow ać  
w  radzie m inistrów.

Hr. A ndrassy m iał otrzym ać p rzy zw o ­
lenie cesarskie na utw orzenie 70 batalionów  
honwedów.

Depesze te le g ra f ic z n e .
P eszt 20. lipca. Komisja gospodarcza 

miasta Budy obradowała nad uroezystem przy­
jęciem sułtana, którego przybycia spodzie­
w ają się 26. lub 27. b. m.

Paryż 20. lipca. „Patrie* zaprzeczając 
o wysłaniu noty do Berlina, zapewnia że sto­
sunki między Prusami a Francją są zada- 
walniające. Król i królowa Portugalii przybyli 
do Paryża. Z końcem lipca przybędą jeszcze 
w. książę Konstanty, król i królowa Danii, 
król Grecki. (Inny telegram  z Kopenhagi za 
przeczą wyjazdowi króla do Paryża.)

Londyn 20. L ipca. Świetne uroczysto­
ści na cześć Belgijczyków, które uważają 
jako demonstrację na korzyść ich niezawis­
łości. Przeszło 100 członków Izby panów 
obiecali hr. Derby wsparcie swe przy refor­
mie wyborczej.

W iadom ości po lityczn e
Nasi delegaci w radzie państwa, którzy 

tak  opieszałe uczęszczają na posiedzenia tejże, 
iż nawet „Czas* zagraża im imiennym ich 
ogłoszeniem , nie poczynili najmniejszych 
dotąd skutecznych kroków u rządu w celu 
wyjednania dla zbiedzonego kraju jakiejkol­
wiek zapomogi ze skarbu państwa, podczas 
gdy wydział i rząd krajowy po udzieleniu 
owych kilku tysięcy i rozpisaniu składek 
odpoczywają na laurach, podczas gdy tysiące 
gospodarstw zniszczonych, a głód i nędza 
w powodzią dotkniętych okolicach okropnie 
grasują. Na szczęście ludność otrzyma za­
trudnienie przy rychło rozpocząć się m ają­
cych robotach kolei lwowsko brodzkiej, które 
znanej krajowej spółce z opuszczeniem 3 y 2%  
przyznano.

Wybór deputacji wspólnej wypadł nie 
najszczęśliwiej ; klub tylko swoich przepro­
wadził a podczas gdy Galicja jednego tylko 
otrzymała reprezentanta, Niemcy z Czech 
m ają dwóch. Niezawisłych ludzi jak  Reeh- 
bauera i Mende nie w ybrano, bo nie idą 
bezwzględnie z klubem.

Upadek papierów na giełdzie spowo­
dowany był jak  to wczoraj donosiliśmy w 
części handlowej, wieściami o podniesieniu 
podatku dochodowego od kuponów, czemu 
jednak dziś nieco zaprzeczają a to z powodu, 
że tegoroczne wydatki są p o k ry te , a nie­
dobór na r. 1868 nie jest tak  groźny.

W radzie pąóstw a toczyły się dalej 
rozprawy nad sprawam i rełigijnemi a mimo

oświadczenia ministra Hyego że rząd poczyni 
stosowne projekta, przyjęto wniosek Komisji, 
aby wypracowane projekta H erbsta przedło­
żyć radzie państwa.

Prace wydziałowe rady państwa postę­
pują bez przerwy. W ydział konstytucyjny 
zajmował się na sobotniem posiedzeniu swo- 
jem zmianami, które uchwaliła izba panów 
w ustawie o odpowiedzialności ministrów. 
Zmian tych jest dw ie: 1) wykreślenie w pro­
jekcie przyjętym przez izbę deputowanych 
§. 6go o cywilnej odpowiedzialności mini­
strów za szkody zrządzone nielegalnem urzę 
dowaniem, zostawiając uregulowanie tej spra­
wy rządowi specjalną ustawą przy rewizji 
konstytucji, a 2) zredukowanie terminn prze­
dawnienia z 7. lat na 6, to jest na jeden 
tylko perjod wyborczy, ażeby tym sposobem 
nie narażać ministrów na namiętne prześla­
dowania nowych stronnictw. W ydział kon­
stytucyjny, powodując się ulubionymi wzglę­
dami utilitarności, ażeby nie odwlekać uchwa­
lenia ustawy, oświadczył się za przyjęciem 
tych zmian z tym tylko dodatkiem, ażeby 
upraszać rząd o wniesienie specjalnej ustawy 
co do cywilnej odpowiedzialności ministrów 
i wszystkich urzędników państwa w ogóle.

W ydział obradujący nad ustawą o sile 
zbrojnej ukończył w sobotę redakcję projektu 
ustawy, który ma zmienić dawną ustawę re­
krutacyjną w duchu nowej ustawy o sile 
zbrojnej aż do załatwienia jej w drodze kon­
stytucyjnej.

Nakoniec wydział ekonomiczny zajmo­
wał się w sobotę regulacją Dunaju, i uchwa­
lił ostatecznie wezwać rząd do spiesznego 
ukończenia prac przygotowawczych, ażeby 
izba mogła przystąpić do konstytucyjnego 
jej załatwienia.

W dyplomatycznych kołach W iednia ro­
zeszła się w sobotę pogłoska, jakoby rząd 
cesarski otrzymał naraz konzularnie depe­
sze z Ameryki z zapewnieniem, że wiado­
mość o rozstrzelaniu cesarza Maksymiliana 
jest fałszywą. Pogłoska ta nie była bez 
podstawy, gdyż istotnie nadeszła od konzula 
amerykańskiego w Frankfurcie do m inister­
stwa cesarskiego domu w Wiedniu depesza 
telegraficzna, która utrzym yw ała, że jakiś 
znakomity M eksykanin niezaprzeczonej wia- 
rogodności, który właśnie przybywa z Me­
ksyku, oświadczył konzulowi, iż rozstrzela­
nie Maksymiliana jest kłamstwem, jak  to w 
podobnych wypadkach zdarzało się już nie­
raz w Meksyku. Ależ niestety pomimo całej 
wiarogodności tego M eksykanina nie może 
już dziś oświadczenie jego złudzić nikogo, 
gdyż szczegóły ogłaszane teraz w dzienni­
kach o egzekucji spełnionej w Queretaro nie- 
dopuszczają już żadnej zgoła wątpliwości o 
tragicznym losie Maksymiliana.

Pomimo uwłaszczenia okropna bieda pa­
nuje pomiędzy włościanami w zabranych k ra­
jach. Biedę tę sprowadziło pijaństwo na ogro 
mną skalę, w skutek obniżenia ceny wódki wy- 

! nikłe, a żadną oświatą i moralnością niepo- 
1 wściągane, jak  niemniej trzyletni nieurodzaj

1 i wysokość podatków. Włościanie sprzedają 
bydło i owce na podatek, zgoła z ostatniego 
się w yprzedają, bo z powodu solidarności 
istniejącej pomiędzy włościanami co do obo­
wiązku płacenia podatków, zarząd sielski 
nie pomija żadnego sposobu do ściągnięcia 
podatku od deben ta , a pomiędzy innemi i 
do kary  cielesnej nader często się ucieka. 
Rząd powiększa jeszcze złe bo dławi ich 
eksekucją wojskową, która jeszcze więcej 
nędzę potęguje, bo każdy włościanin musi 
opłacać eksekutnego po 15 i 20 kop, oprócz 
żywności dla żołnierza. Z tąd też zamożnych 
włościan prawie z świecą szukać należy. 
Oto taki stan z cywilizacją moskiewską do 
tej niegdyś zamożnej prowincji przypłynął.

W Ostrogu Moskale założyli bractwo 
pod nazwą Cyrellego i Metodego, mające na 
celu szerzenie moskwicizmu za pomocą dru­
ków, wsparć itp. rzeczy. Protektorką tego 
bractwa jest hrabina Błudów. Wydano ode­
zwy do całej Rosyi o składki; przewidywać 
można, że odezwa skutek swój zrobi i skład­
ki hojnie się posypią.

Za przykładem  arcybiskupa ks. Ledu- 
chowskiego wydał i biskup chełmiński list 
b iskup i, w którym w zyw a, aby księża zaj­
mowali się sprawami kościelnemi nie mie­
szając się do spraw politycznych. Między 
innemi odzywa się następująco ks. b iskup:

„Szczególnie życzę sobie, abyście unikali 
starannie wszelkiego wybitnego stanowiska w 
politycznych stronnictwach i stronniczej czyn­
ności politycznej, jako też rozdrażnienia i na­
miętności publicznej agitacji do politycznych 
wyborów — w którejkolwiek myśli się one ode­
zwać by miały ; — abyście się powstrzymywali 
od rozbioru tych spraw na ambonie, chyba 
w skutek wyraźnego polecenia odemnie a tylko 
ze względu, aby przy wyborach zwrócono się 
do ludzi odznaczających się religijno-kościelnym 
sposobem myślenia, uczciwością i nieposzlako­
waniem, jako też dojrzałością politycznego sądu, 
a zarazem w potrzebie sposobni byli do umie­
jętnego, przekonującego i skutecznego bronienia 
spraw kościelnych.

Życzę sobie także , abyście, póki zasmu­
cający brak kapłanów jeszcze trwać będzie, 
nie przyjmowali mandatów na sejm lub reichs- 
tag , ponieważ daleko istotniej mnie potrzeba 
pomocy waszej dla spraw kościelnych i paster­
stwa dusz“.

Oto skutki pasterstwa obecnego arcybi­
skupa, który nie podobny do poprzedników 
swych, księży oddzielić chce od sprawy na­
rodowej, księży, którzy tak  dzielnie kiero 
wali ludnością polską przy wyborach. Smutna 
zaiste, że polski kościół takich doczekał się 
dostojników, którzy nie pojmują swego po 
wołania i swych obowiązków względem oj 
czyzny. Duchowieństwo zawsze było w Polsce 
w łączności z obywatelskiem poczuciem, a 
teraz chcą go oderwać od tej podstawy, ab 
z niego mieć powolne narzędzie osobist; 
widoków. T ą drogą nie szło ono dotą 
spodziewamy się, że i nadal będzie się ra



trzym ać przykładów , jak ie  im da ją  w tym  
względzie b iskupi i księża kró lestw a po l­
skiego.

Rozszerzona w zeszłym tygodniu  wieść 
z P a ry ż a , jak o b y  książę Napoleon m iał się 
udać w szczególnej jak ie jś  m isji do dworu 
duńskiego zrobiła tak  w ielkie w rażenie w 
Europie, że uznano za rzecz po trzebną za ­
przeczyć jej w sposób półurzędow y. W ięc 
też „L a France* zaprzecza jej te raz  stanow ­
czo, a  naw et dodaje, że książę w ciągu w y­
cieczki m orskiej, k tó rą  w krótce przedsię- 
weźmie, w cale nie zag lądn ie  do K openhagi, 
gdzie w  tej chw ili p rzebyw ają król g recki, 
w ielki książę K onstanty  i k ilk a  znakom i­
tych  osobistości rosyjskiego dworu. Z resz tą  
nie w ierzą w tę  m isję także  dzienniki duń­
skie i całą  wiadomość o tern uw ażają  ty lko  
za odgłos beżzasadnej w ieści dzienn ikarsk iej.

Z najnow szych telegram ów  z B ukare­
sztu z 18. b. m. pokazują się, że nie T urcy, 
lecz sam i Rumuni wrzucili w wodę owych 
dziesięciu żydów, k tó rych  chciano napow rót 
w ysadzić na ląd  w Gałaezu. W idocznie więc 
sfałszow ał sam rząd  rum uński poprzednią 
wiadom ość te legraficzną, k tó ra  obwiniała 
T urków  o ten postępek  nieludzki. K sięcia 
K arola niebyło 18go. w Bukareszcie, ale miał 
nadjechać lad a  dzień, i konsulow ie m ocarstw  
europejskich gotow ali się zażądać natych ­
m iast zbiorow ego posłuchania u k s ię c ia , 
ażeby w skutek  poleceń otrzym anych od 
swoich rządów  czynić mu przedstaw ienia z 
powodu tych w ypadków  w Gałaezu.

L isty  z Aten z 10. b, m. opow iadają, 
że tu reck i jenera ł A li-basza m iał spalić k ilk a  
wsi na  w yspie Krecie za to, iż o k rąg  K issa- 
mos niechciał złożyć b ro n i; z tego powodu 
rozpoczęli powstańcy znowu działan ia  zacze­
pne i pobili Ali-baszę. N adto utrzym ują te 
listy, że O m er-basza nie za ją ł gór, lecz ty lko 
w ybrzeże m orskie pod Sfakią, i że 8. b. m. 

m ieli pow stańcy stoczyć w pobliżu KaneyJ po­
m yślną potyczkę z w ojskiem  tureckiem .

O katastrofie m eksykańskiej nadchodzi 
coraz więcej szczegółów. T eraz opowiada 
„Core8pondencia,"że przed sam em  straceniem  
kazał M aksym ilian przyw ołać do siebie żoł­
n ierzy  przeznaczonych do w ykonania w yroku, 
i obdarzy ł ich pieniądzm i m ó w iąc : „W eźcie, 
je s t to nagroda za w aszą łaskę. Mierzcie 
dobrze, i n ie drżyjcie w obecności tego, k tó ry  
w czoraj jeszcze był w aszym  C esarzem .“

C złonkow ie rady szkolnej.
W edle sta tu tu  organizacyjnego rady 

szkolnej należą prócz osób przez rząd m ia­
now anych lub z urzędu należących do sk ła ­
du te jże : delegow any do rady  członek w y­
d z ia łu , dwaj proponowani przez w ydział 
k ra jo w y  m ężowie zaszczytnie znani w zaw o­
dzie naukow ym  i dw aj przez rady m iejskie 
w’ K rakow ie i Lw ow ie w ybrani delegaci. 
W tych  też członkach przew ażnie koncen­
tru je się autonom iczna i narodow a dążność, 
gdyż ani referendarz do grona nam iestnictw a 
należący, an i inspektorow ie szkół an i naw et 
dwaj duchowni przez Cesarza m ianowani, 
n ie  dają  nam pod tym  w zględem  dostatecz­
nej rękojm i.

Ze zm ianą bowiem okoliczności, zm ie­
n ia ją  się też i ludzie, a n ie jed en  inspektor, 
k tó ry  pod kierunkiem  dzisiejszego nam iest­
n ika  popierać będzie w radzie szkolnej 
uczciwe narodow e cele , pod reakcyjnym  i 
narodowości naszej niechętnym  szefem kra ju  
sta łby  się dogodnym  narzędziem  w celach 
antinarodow ych.

Z tego w ychodząc stanow iska zastano­
wimy się nad  możliwym sk ładem  tych 5 
członków, w ychodzących z wyboru ciał au to ­
nom icznych. W ydział krajow y delegow ać 
będzie niezaw odnie członka swego p. P ie tru - 
s k ie g o , k tóry  przydzielony m a sobie w 
W ydziale referat szkół. O zdolnościach pana 
P ie tru sk ieg o , k tórego dotąd znano jako  zd a t­
nego u rzędn ika sądow eg o, w dziedzinie szkół 
i nauk  trudno co o rzec , gdyż w ydział w tym  
kierunku  żadnej praw ie nie oddał się p r a c y ; 
m niem am y je d n a k , że nie wolno pow ątp ie­
w ać o dążnościach jego narodow ych i o ja k  
najlepszych chęciach w w ypełnieniu p rzek a­
zanych mu obowiązków. Byłoby ty lko  do 
. y c z e n ia , ażeby bierność i b rak  in icjatyw y, 
którem i p rzesiąk ł cały w y d z ia ł, pozostawił 
szanow ny członek na użytek tego c ia ła  i nie- 
skaził niemi rady  szkolnej, k tó ra  potrzebuje 
do przeprow adzenia ta k  w ażnego dzieła, 
jak iem  jes t przeobrażenie w ychow ania w kra ju  
naszym , w ytrw ałych s i ł ,  energji i woli n ie­
złomnej do zw alczenia tru d n o śc i, z którym i 
n ieraz przyjdzie się obliczyć.

Dalej wydział krajow y zaproponuje — 
o ile nam  doniesiono — do zam ianow ania 
cesarskiego na członków rady  szkolnej pp. 
D r. M ałeckiego, profesora języ k a  i literatu ry  
polskiej na wszechnicy tutejszej i Z ygm unta 
S aw czyńsk iego , byłego profesora gimnazja! 
nego w K rakow ie , w spółpracow nika „Czasu*, 
a  dziś u rzędn ika W ydziału krajow ego, posła 
krajow ego i delegata  w radzie  państw a.

Obydwie osobistości są zanadto dobrze 
znane w świecie naukow em  i um iejętnem , 
abyśm y niem ieli zgadzać się z wyborem  
dwóch tych znakom itości. Obaj znani jako  
pedagodzy i mężowie nauk, posiadają w li­
teraturze narodowej n iem ałe zasługi a o g o ­
rącem  przejęciu się ich narodow ym i obo­
w iązkam i w spraw ie w ychow ania dają nam  
rękojm ię ich dzieła i ich dotychczasow a 
działalność publiczna.

Pozostają więc jeszcze dwaj przez rady  
m iejskie obrać się m ający członkow ie a s ta ­
tu t nie p o s tan aw ia , aby  oni byli w ybrani z 
grona rady , k tóra  częstokroć nie liczy facho­
wych w tym  względzie ludzi. Na kogo w K ra ­
kowie padnie w ybór , niewiadom o nam  ; co 
jed n ak  się tyczy L w o w a, to jesteśm y prze­
konani , że rada  m ie jsk a , k tóra  ty le  zawsze 
dała  dowodów praw dziw ego zrozumienia in te ­
resów narodow ych i niezaw isłości niczem 
ująć się niedającej, uczyni ja k  najlepszy w y­
bór. Z zupełnem  przeto spokojem  oczeku­
jem y dnia w yboru na członka rady  szkol­
nej. Przypom inam y jed n ak  naszym  szanow ­
nym  w spółobywatelom  , że gdyby m ieli na 
w zględzie kilku kandydatów , powinni oddać 
swe głosy temu. k tóry  je  sobie zasłużył nie­
skalanym  i w ytrw ałym  patrjotyzm em , n auką  
na gruncie narodow ym  zdobytą i niezaw i­
słością , bez której skutecznie nie można 
działać w życiu publicznem. T y lko  ta k i mąż 
daje nam rękojm ię, że odpowie w zupełności 
swemu powołaniu i nie stan ie  się n igdy  po­
wolnym rozlicznym  względom  w ładzy lub 
osobistościom na je j czele stojącym .

Korespondencje.
Wiedeń 20. lipca

(G) Dziś już mogę donieść W am  na pe­
wno, że na razie nie będzie utworzone żadne 
ministerstwo parlam entarne; koryfeusze rady 
państwa stchórżyli, a p. Beust cieszy się w 
interesie pojednania z tego, że się uchroni 
towarzystwa tych wielomownych ale mało dzia­
łających panów. I my też z naszego stanowiska 
nie mamy wcale czego żałować, gdyż w te ra ­
źniejszej większości rady p:mstwa, niemającej

nawet żadnego programu politycznego nieu- 
znajemy bynajmniej większości reprezentowa­
nych w radzie tej królestw  i krajów, i 
dlatego niebylibyśmy mogli pogodzić się z mi­
nisterstwem parlamentarnem, utworzonem z jej 
łona. W szystko zostało teraz odroczonem aż 
do ukończenia rokowań delegacji, a Bóg wie. 
jakie okoliczności potem wpływać będą na 
utworzenie ministerstwa, i czy nie potrzeba 
będzie może uwzględniać przytem inne czynni­
ki. Na wszelki sposób wolimy dziś p. Beusta, 
niż takich mężów stanu, jak  p. Herbst i jego 
koledzy.

Dodatkowo dowiaduję się, że pielgrzym­
ka na etnograficzną wystawę do Moskwy była 
przecież przedmiotem szczególniejszej rozwagi 
w tutejszych kołach rządowych. Chwiano się 
przez jakiś czas, czy nie nałeżaoby użyć jak 
najenergiczniejszycli środków przeciw propagan­
dzie panslawistycznej. Szczególnie parła do 
tego pewna strona, która zawsze szcęka pała­
szem; i gdy niemożna już było opierać się 
wniósł p. Beust tę sprawę, która mówiąc na­
wiasem kręciła się głównie około panów Rie- 
gera i Pałuckiego, przed radę ministrów. Ce. 
sarz postanowił jednak n r  wniosek p. Beusta 
pominąć tę całą sprawę. Zresztą dodać mogę. 
że nikt z drogich gości słowiańskich  którzy 
odwiedzali Moskwę, niebył pociągany do żadnej 
odpowiedzialności. Jeden tylko septenwir Dr. 
Suboticz w Zagrzebiu. poszedł na pensję i to 
jak  się później pokazało nie dla tego, iż jeźdił 
do Moskwy, lecz jedynie z tego powodu, iż 
mało robił i w Kroacji miał tylko u partji 
narodowej niejakie znaczenie, u unionistów 
zaś był stanowczo znienawidzonym.

Stanowisko m inistra wojny chwieje się. 
Fzm. John jest nie złym sztabowcem jeneral- 
nym , a le  zo sta je  w ta k im  s to su n k u  zawisłości 
do marszałka A lbrechta, że niepodobna mu 
działać swobodnie, W  ogóle też nie jest to mąż 
po po temu. by mógł należycie bronić sprawy' 
swojej w parlamencie. Zdaje się, że p. Beust 
zwrócił teraz oko swoje na Fzm. barona Ga- 
blenza, a że ambitny ten wódz nie wzbrania 
się wcale, o tern mówić nie potrzeba. Mógłbym 
opowiedzieć wam mnóstwo szczegółów o ścis­
łych stosunkach pana Gablenza z ministerstwem; 
ale dość będzie zwrócić tylko uwagę naszą na 
posiedzenie izby panów, gdzie p. Gablenz wniósł 
i doskonale wygłosił z pamięci, pochodzącą wi­
docznie od rządu propozycję pośredniczącą do 
ustawy o odpowiedzialności ministrów. Tego ja ­
wnego r/.ec/,nictwa byłby się inaczej nie podjął 
ow jenerał, pragnący być popularnym. Zresztą 
jest Gablenz wojskowym gubernatorem Kroacji, 
a bawi w W iedniu. Dla czego — pyta każdy? 
Oto dla tego, ponieważ w izbie panów repre­
zentuje zdania rządu.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
* Czem raz więcej wzmagają się u nas zaża­

lenia na żołnierzy załogi lwowskiej, którzy szczególniej 
w dnie świąteczne w lada sprzecce rzucają się z bro- 
mą w ręku na spokojnych mieszkańców — obywateli 
państwa austrjackiego. Snać nie wiedzą, że broń maja 
sobie powierzoną przeć w niepriyjaciołom  kraju i dy- 
nastji. Po m iędzy innemi zdarzył się tej niedzieli 
wypadek, że trzej podoficerowie z pułku (różowe 
wypustki) powracający furmanką przez rogatkę gró­
decką , nie chcąc zapłacić przepisanego m yta, z do- 
bytemi pałaszami rzucili się na straż miastowa, która 
jednak mieszcząc w swoim gronie nie jednego sta­
rego żołnierza, potrafiła ich desarmować. Urzędnik 
rogatkowy odesłał te trofea komisarzowi policji eks­
ponowanemu przy dworcu kolejowym. Życzyeby na­
leżało , ażeby władza wojskowa — uwzględniająca 
do teraz w szelkie słuszne zażalenia objawiane w dro­
dze prasy, chciała i w tej sprawie zarządzić, ażeby  
żołnierzom najsurowiej było zakazanem niew łaściw e



u ży w an ie  b ro n i, a lb o  z a rz ą d z e n ie , a ż e b y  żo łn ie rze  po 
za s łu ż b ą  c h o d z ili b e z  b ron i — g d y ż  tak o w a  w ręce  
p o d o c h o c o n e g o  s ta je  s ię  częs to  p o w o d em  n a jsm u ­
tn ie jsz y c h  n a s tę p s tw  —  do  k tó ry c h  n a le ż y  p o liczy ć  

i n ie  h o n o ro w e  ro z b ro je n ie .

* Z P rz em y śla  d o n o sz ą :  u b ie g łe g o  c z w a rtk u  
w y ś le d zo n o  sp raw ców  m o rd e rs tw a  na  zn a lez io n y m  w 
zb o żu  c z ło w ie k u : s ą  to  dw aj ż o łn ie rze  — je d e n  od 
fu rg o n ó w , a  d ru g i z p u łk u  b r . M azzuchelli (: o s ta tn i 
s ta ro z a k o n n y .)  O baj p rz y z n a li  s ię  do  c z y n u , k tó reg o  
ow ocem  b y ło :  15 k ra jc a ró w  z n a lez io n y ch  p rz y  za­
m o rd o w a n y m , i je g o  o d z ie ż , k tó r ą  sp rz e d a li  za 

cen ę  1 z łr . 90 k r.
* „C en tr. B lt.“ donosi, że k s ię g a rn ia  S m ala ra  

w  B u d z is z y n ie  (w Ł u ż y c a c b :)  o trz y m a ła  z M oskw y 
p rz e se lk ę  63 c en tn a ró w  k s ią ż e k  d la  ro zp o w sze ch n ien ia  

ta k o w y c h  tam , g d z ie  u z n a  to  za  s to so w n e .

* W K am io n ce  s tru m iło w e j z d a rz y ł  s ię  n ie ­
sz c z ę ś liw y  w y p a d e k . T a m te jszy  s e k re ta rz  u rz ę d u  p o ­
w ia to w eg o  S . k ą p ią c  się  w  B u g u , u to n ą ł p o z o s ta ­

w ia ją c  żo n ę  m ło d ą .

* W czasie  w e zb ran ia  W is ło k u  nie. d a lek o  T a rn o w a  
p o s trzeżo n o  na n u r ta c h  w ezb ran e j w o d y  p ły n ą c ą  k o le b k ę  
a  w nie j n ow o  n aro d zo n e  d z iec ię , u  n ó g  d z iec ięc ia  s p o c z y ­
w a ł  d o s y ć  o k a z a ły  k o t  i ś le d z ił  p iln ie  oczam i, n ie b e z p ie ­
czn e  p o ru sz a n ia  k o le b k i, k tó r a  rz u c a n a  b a łw an am i 
w o d y  p rz e g in a ła  się  to  na  p ra w ą  to  n a  le w ą  s tro n ę . 
K o t n ieśw iad o m y  n au k i h id rau lic zn e j a n i też  g im n a ­
sty c z n e j, g d y  sp o s trz e g ł , żę  k o le b k a  g w a lto w n ie p rz e -  
c b y la ją c s ię g ro z i  n ieb ezp iecz eń stw em  zato n ięc ia  je j  m ie­
szk ań co m , p rz e rz u c a ł  się  z jed n e j n a  d ru g ą  s tro n ę  
w  ta k i  sp o só b  że u trz y m y w a ł ró w n o w ag ę  d o p ó ty , aż  
k o le b k a  d o p ły n ę ła  d o b rz e g u  i z o s ta ła  w y ra to w an a  
p rz e z  zg ro m a d z o n y c h  n ad  b rzeg iem  lu d z i.

« W ło śc ian in  A n d rz e j P ię ta  z H a rk lo w y  w 
pow . ja s ie lsk im  ja d ą c  d . 15. b. m . z żo n ą  i s io s trą  z 
ja rm a rk u  d o  d o m u  g d y  p rz e je ż d ż a ł p rz e z  r z e k ę  Dę- 
b ó w k ę . k tó ra  n ad sp o d z ie w a n ie  w ezb ra ła , u to n ą ł w raz  
ze  s io s trą . J e g o  ż o n a  zaś  u ra to w a ła  s ię  ty m  sp o so ­
bem , że  sc h w y c iła  w ią z k ę  s ło m y  z w ozu  i p rz y  je j 
p o m o cy  d o s ta ła  s ię  d o  b rzeg u .

•  N a ró d : lis t :  d o n o sz ą , że w ła d z e  rz ą d o w e  w 
P ra d z e  czesk ie j z a r z ą d z iły  d o ch o d z e n ie  p rzeciw  ty m  
czechom  k tó rz y  p o d p isu ją  p e ty c ję  d o  c a ra  m o sk ie

Spiski i ruchy w Galicyi.
C zęść druga r. 1846.

w  W  a rsz a w ie  w szech n icyw s k ie g o  o u tw o rz e n ie  
w szech  s ło w ia ń sk ie j.

* P rz y b y łe m u  z K osy i a je n to w i han d lo w em u  
Jo se lo w i S c h w a rz  sk ra d z io n o  te m i d n iam i p u g ila re s  
w k tó ry m  z n a jd o w a ło  s ię  800 z łr . b a n k n o ta m i ro sy j-  
sk iem i. Z ło d z ie je  n a ty c h m ia s t s tro p ie n i p rz e z  p o licyę  
n ie  by li w  m ożności u k ry ć  p ie n ię d z y  i w rzu c ili je  do  
ap o rtu . P u g ila re s  w y d o b y to  i o k a z a ł s ię  b ra k  ty lk o  

ló  z łr.
'  Z P o zn an ia  p isz ą : O k ro p n e  m am y p o w ie trz e . 

Z im no n iezn o śn e  o d  dn i k ilk u  i d eszcze  ta k  o b lite , 
że  w o d a  s tru m ie n ia m i p rz e p ły w a  po  u licach . K to  
p rz e z o rn ie jsz y  w d ziew a zaw sze  zim ow y u b ió r , bo 
za p ra w d ę  ła tw ie j  s ię  zaz ięb ić  w ś ró d  te g o  la ta  n iż  w 
p o rz e  zim ow ej. J e d y n ą  m am y w  tern p o c ie c h ę , że 
p rz y  tu k iem  c h ło d z ie  a  d eszczach  c o d z ie n n y c h  
c z y s tsz e  w u licach  p o w ie trz e  i b ez p ie c z n ie js i je s te śm y  
p rz e d  c h o le rą  k tó ra  po są s ied n ich  o k o licach  K się z tw a  
p o d o b n o  tu  i o w d zie  s ię  p o ja w ia  a  w p ro w in c ja c h  
N a d re ń sk ic h  n a  d o b re  trz e b ić  z sc z y n a  lu d z i P o p rz e ­
d n ik  z w y k ły  c h o le ry , ty fu s , tu ła  s ię  ju ż  i p o n a s z e m  
m ieśc ie . K ilk o ro  lu d z i z a b ra ł  w  ty c h  dn iach . D o d a ­
w szy  do  teg o  n ie z n o śn ą  a tm o -fe rę  p o lity c z n ą  m ożecie  
so b ie  w y s ta w ić , że  nam  n ie  ra ź n o  i n ie  w eso ło , p o ­
m im o  te a t r  p o lsk i, k o n c e r ta  i b lisk ie  żn iw a o b iecu jące  

ob fite  z b io r y
*  D y re k to r  o b se rw a to r iu m  a s tro n o m ic z n e g o  w 

W ro c ła w iu  o g ła s z a :  W e  ś ro d ę  2 1 g o  s ie rp n ia  w n o cy , 
p la n e ta  Jo w isz  p rz e z  d w ie  g o d z in y  b ę d z ie  w id o czn ą  
bez  k sięży có w . A lb o w iem  tr z y  je g o  k s ię ż y c e  b ę d ą  
s ię  ró w n o c z e śn ie  o k o ło  je g o  ta rc z y  o b ra c a ć , a  czw a i- 
ty  zn ik n ie  w c ien iu  je g o .  Z ja w isk o  to  d o p ie ro  za  
k ilk a  w ieków  p o w tó rz y  s i ę ; a  o d k ą d  zn an e  s ą  o b se r­
w ac je  d o p ie ro  d w a  ra z y  je  zap isano .

*  K s. a rc y b isk u p  lir. L edóchow sk i pow rócił do 
P o zn an ia  ta k  cicho, że  się  się  d o p ie ro  z dzienn ików  
o jeg o  p rz y je ż d z ie  do w ied z ie li. P ie rw szy m  glośnem  
ob jaw em  jeg o  tam  p o b y tu  je s t  zn any  ju ż  i naszym  
czy te ln ikom  ok ó ln ik  do du ch o w ień stw a  obu  d je c e z ji , 
d o ty c z ą c y  kaznodzie js tw a a  pośred n io  . i udziału  d u ­
ch o w ień s tw a  n aszego  w p rzy sz ły ch  w yborach do n ie ­
m ieckiego re ic h s ta g u , k tó re m i się obecn ie  u  nas i po 
p o w ia tach  z a jm u ją  czy g o rliw ie , o k aże  w y p a d e k .

* N ie t i j n o  w a m  zap ew n e , że  p o  ze rw an iu  
s to su n k ó w  z R z y m em , M ilu ty n  p o sta n o w iłf jo d e rw ać

k o śc ió ł k a to lic k i n a  ca ły m  d aw n y m  o b sz a rz e  P o ls k i ,  
o d  s to lic y  A p o s to ls k ie j, a  p o d d a ć  g o  ca łk o w ic ie  sy ­
nodow i w P e te rsb u rg u . W  ty m  celu  w y g o to w a ł p r o ­
j e k t  i  z ro zk azu  c a ra  p rz e d s ta w ia ł  g o  n a  ra d z ie  m i­
n istró w . T am  p o w s ta ł  i o g ro m n a  o p o z y c ja  p rz e c iw k o  
je g o  s tó so w n o śc i i z aw czcsao śc i. M ilu ty n  b ro n ił 
p ro je k tu  za jad le  i g o r ą c o ,  c a r  p rz y ją ł  g o .  n a tu ra ln ie  
c a ła  o p o z y c ja  w o b ec  w oli c a r a  u m ilk ła . U ra d o w a n y  
M ilu tyn sw em  zw y cięz tw e  m i ro z g o rą c z k o w a n y  w a lk ą  
p o w ró c iw sz y  do dom u, z a c z ą ł żo n ie  o p o w iad ać  sw ój 
try u m f, lecz  zaczem  d o b ie g ł do  k o ń c a  —  słów  mu 
n ie s ta rc z y ło  —  p a ra liż  o d e b ra ł rnu m ow ę. p o jęc ie  i 
czuc ie . O tóż n a  ta k ie to  lo sy  n ie ta z  ra d o ść  lu d z k a  
n a tra f ia ; w sk u te k  te g o  p ro je k t  je g o  o iło ż o n y  z o s ta ł  
d o  le p s ry c h  czasów , n ie  są d źc ie  w szak że  ż e b y  u m arł, 
p rz y jd z ie  czas, że  zm artw y ch w stan ie .

*  S zan o w n y  ksiądz k a te c h e ta  przy gim nazjum  
po lakiem  w e L w o w ie  n ad esła ł nam  p ro te s t  p r z e . iw  
d o n ies ien iu  n aszem u  o n ie m ih m  za jśc iu  w  tyrri z a ­
k ła d z ie  naukow ym  p rz y  zam k n ięc iu  k u r s u , u trz y m u ­
ją c ,  że  nic p o d o b n eg o  n ie  z a sz ło  i że  je s t  to  ty jk o  
„ z ło ś liw y  p o m y sł k rz y w d z ą c y  m łodzież  u częszcza jąc ą  
d o  tego  g im nazjum ." Cenim y w ielce  sz la c h e tn o ść  k s ię  
d z a  k a tech e ty , s ta ją c e g o  z k a p ła ń s k ą  p o b łaż liw o śc ią  
w o b ro n ie  sw oich u czn ió w , a le  p rzy tem  w szystk icm  
n iem ożem y  żad n ą  m ia rą  p rzy jąć  w m ilczen iu  z a rz u tu , 
k tó ry m  k s . k a te c h e ta  k rzyw dzi n as znow u w cale  nie 
po k a p ła ń s k a . g d y ż  to  cośm y d o n ie ś l i ,  n ie je s t  b y ­
najm nie j z łośliw ym  pom ysłem  , lecz  fak tem  podanym  
przez  naocznego  św ia d k a .

* Z n an y  b a d a c z  h is to ry c z n y  i w yd aw ca  p ism a 
),M onjteur d e s  d a te s " ,  O e ttin g er, p o w ia d a  o  J u a re z ie :  
N ie o b o ję tn em  m oże d la  w ie lu  b ę d z ie  d o w ied z ieć  
sie , że  p re z y d e n t B e n ito  Ju a rez , n a  k tó re g o  ro zk az  
z d ra d z o n y  h an ieb n ie  p rz e z  p u łk o w n ik a  M ichała  L o -  
p e z a  i w  ft śn ie  p rz e z  je n e ra ła  E sc o b e d o , C e sa rz  Ma­
k sy m ilia n  ro z trz e la n y  z o s ta ł w  Q u e re ta ro , pochodzi 
w p ro s te j  lin ii od  ow ej m e x y k a n k i K a ta lin y  Ju a re z , 
s ły n n e j u ro d a  lecz  o raz  ż y c ie m  z b y t w o lnem , z  k tó ­
rą  z a ś lu b ił s ię  b y ł  w b rew  w oli sw o je j F e r d j  n an d  
C o rtez  zd o b y w c a  M e x y k u , za  w yraźn y m  ro zk azem  
sw ego  p ro te k to ra  je n e ra ła  V e laso n ez , g u b e rn a to ra  
K u b y  w  d n iu  19 c ze rw ca  1512, to  j e s t  w ty m  sam ym  
d n iu , w k tó ry m  C e sa rz  M aksym ilian  ro z trz e la n y  z o ­
s ta ł w 855  la t  pó źn ie j.

III.
(C ią g  d a l s iy .)

Ku uzupełnieniu obrazu ówczesnych sto­
sunków' socjalnych naszego kraju pozostaje nam 
jeszcze tylko dodać kilka ogólnych rysów. N a  
czele rządu stał jako cywilny i wojskowy gu­
bernator kraju arcyksiąże Ferdynand d’Este, 
mąż wprawdzie wielkiego serca ale niezbyt 
wielkich zdolności administracyjnych, przytem 
znał on kraj tylko z wierzchnich, że tak po­
wiemy pokładów społeczeństwa, a we wszyst- 
kiem innem musiał polegać przeważnie tylko na  
relacjach cyrkułów i policji, mających w swoim 
zakresie nieograniczoną prawie władzę działa­
nia. Prezydentem zaś tak zwanego wtedy „gu- 
bernium“ (dziś namiestnictwa) był baron Krieg 
de Hoćhfeiden, któremu przyznać potrzeba, że 
posiadał podostatkiem to , na czem zbywało 
arcyksięciu i przeto właściwie on był jeneral- 
nym zarządcą kraju, ale za to zbywało mu na 
tern, co posiadał arcyksiążę, to jest na sercu 
książęcem i na owej szlachetnej sympatji dla 
kraju, który w rządzącym obudzać może tylko 
spólność pochodzenia i interesu z rządzonymi. 
Trzecią nareszcie najgłówniejszą osobistością w 
hierarchii administracyjnej był ówczesny dy­
rektor policji p. Sacher-M assoch sławny naj- 
bardziej z tego, że każdego Polaka, nienależą- 
cego do lojalnej warstwy arystokracji, uważał 
za rewolucjonistę i wiecznie zajmował się sie­

dzeniem spisków, które po największej części 
tylko w fantazji jego istniały. Taką była głowa 
hierarchii i łatwo domyśleć się, że głowie mu­
siały odpowiadać także ręce i nogi. Były to 
bowiem czasy, kiedy w Galicji kwitnął jeszcze 
w całej pełni system bezwarunkowej germani­
zacji wedle axiomatu wszechwładnego podów­
czas kanclerza ks. Metternicha, że każda pro­
wincja austrjacka dla teg o , iż jest austrjacką, 
powinna myśleć i mówić tylko po niemiecku.

Odpowiednio więc tej zasadzie urządzoną 
też była cała ówczesna maszynerja biórokra- 
tyczna. Najmniej dwie trzecie części posad , a, 
już z reguły wszystkie posady wyższe czyli 
takzwane wpływowe zajmowali ludzie obcy, 
nieznający ani kraju ani jego języka, których 
dostarczały obficie niemieckie lub zniemczone 
prowincje m onarcbji, a między temi najobficiej 
Czechy i którzy po największej części nieprzy- 
znając się sami do żadnej ojczyzny i narodo­
wości ciągnęli stadami do Barenlandu jak dzi­
kie ptactwo na żer, przedstawiający im się wp 
postaci dobrej posady i tucznego polskiego 
chleba. Że tak było a nie inaczej, świadczą o 
tem najdowodniej urzędowe szematyzmy z owych 
la t; a ktoby niechciał do nich zaglądać temu  
dość będzie powiedzieć, że właśnie w r. 1845  
i 1846 było na dziewiętnastu starostów gali­
cyjskich zaledwie trzech Polaków, chociaż i ci 
zaledwie tylko nazwiskiem świadczyli o swo- 
jem pochodzeniu. Bo już takie to było fatalne 
położenie każdego krajowca, szukającego k r- 
jery w służbie rządowej, że chcąc się pi ze­
drzeć przez ściśnioną falangę obcych przyby­
szów, musiał dla dorównania im wyrzekać się

najświętszych nawet uczuć, które w yssał z 
piersi matki i stawać się formalnym apostatą 
we własnej ojczyźnie, dla której też z natural­
nej konieczności tak fałszywego stosunku by­
wał częstokroć taki urzędnik polsko-niemiecki 
nierównie przykrzejszym i dokuczliwszym , niż 
zupełny cudzoziemiec. W  każdym zaś innym  
razie było prawie niepodobieństwem dobić się 
Polakowi jakiegokolwiek wyższego stanowiska 
w świecie urzędow ym , raz dla teg o , że przy 
nierównie mniejszej wówczas liczbie posad tru­
dno mu było wytrzymać spółzawodnictwo z 
dziesięćkrotnie większą liczbą kandydatów obcych, 
którym zwykle dawano pierwszeństwo, a powtóre 
że chociaż nawet powiodło mu się wejść do 
tego eldoradu, musiał przebywać tak surowy i 
tak długi nowicjat na bezpłatnych praktykach  
i homeopatycznych adjutach, że w końcu albo 
zniecierpliwiony porzucał ten niewdzięczny za­
wód, albo też pogodziwszy się z swoim losem 
ugrzęza na zawsze w najniższych warstwach 
hierarchii. Ztąd też łatwo się domyśleć, ile to 
młodych ludzi, ukończywszy tak zwane studja 
chlebowe, a niemogąc się docisnąć do służby 
publicznej, musiało przy największych nawet 
zdolnościach swoich przebijać się ciężko przez 
manowce codziennego życia lub marnieć po k il­
kanaście lat w biurach adwokackich; i każdy 
też przyzna, że podobnem macoszem obchodze­
niem się z krajowcami właśnie tylko rząd sam 
pomnażał w kraju liczbę malkontentów i przy­
sposabiał materjał rewolucyjny.
V (C. d. n.)



* Turecki mołła, zajmujący w hierarchii ma- 
hometańskiej drugie miejsce, który przybył z sułta­
nem do Paryża, złożył uszanowanie tak nuncyuszo- 
wi papieskiemu, jakoteżi arcybiskupowi paryskiemu.

Część urzędowa.
o Konkursu. Dwa stypendja po rocznych 

126 złr. fundacji następcy tronu arcyks. Rudolfa 
dla uczniów lwowskiej szkoły realnej ; term. pod. do 
6. sierp.

Posada kancelisty przy magistracie w Oświę­
cimie (: 390 złr.); term. pod. do 30 sierpnia: — ka­
prala policji tamże (: 150 złr.); t. p. do 30 sierpnia

Ogłoszenia.

Cennik giełdy lwowskiej [ Płacą Żądają
z dnia 23. lipca 1867. złr. |k r złr. |k r

Kolej galic. Karola Ludw. po 200 złr. 218 — — ■ —
Kolej Lwowsko Czerń, po 200 z ł r . . — — —
Banku hypotecz. galic. po 200 złr.

z wplata 40% . . . . 80 — — ---
Indemnuacyjne tialicyi wschód, z kup. 67 — — —
Dukat cesarski . . . . . — — 6 9
Ruhel rosyjski papierowy . 1 73 1 74
Pruskie bilety kasowe 1 88
Paryż 100 frank. 3 mies. . — — 50 25
N a p o le o n d o r ..................................... 10 20 —
Pszenica żółta . . . . ___ — 10 35

. n p s t r a ..................................... 8 — 8 40
Zyto prima . . . . 5 _ 5 50
Owies 160 funtów wied. . , 2 40 2 50
Rzepak , 10 50 _
Spiritus m i-ira..................................... — 98 — ._
Łój c e n t n a r ..................................... 30 50 — —

Cennik izby handl. lwowskiej, Dają Żądają
z dnia 22. lipca złr. kr złr. kr

Dukat h o le n d e r s k i .......................... 6104 6 09
Dukat cesarski..................................... 61 6 6 12
N ap o leo u d 'o r.................................... 10 i37 10 53
°ółimperjał rosy jsk i.......................... 10 35 10 50
Rubel srebrny ro sy jsk i..................... 1 195 2 —
Rubel papierowy rosyjski . . 1172 1 74
Talar prtiski . . . .  . . . 1187 1 90
Galic listy zastaw, w. a. /  . . . 78 j 58 79 43
Galie, listy zastaw, m. k \  p, . 82:50 83 39
Galie, obligacje idemniz. ( . 66 92 67 67
l ożyczka narodowa I n . . 66 67 67 58
Akcje kolei żela*, galic. \ja . . . 216 38 219 67

„ „ „ czerniowieckiej 171 67 174 33 !

Do Wiednia!
Odejdzie dnia 15. Sierpnia pociąg 
towarzyski ze Lwowa. Cena jazdy 
tam i napowrót 22 złr. Zamówie­
nia przyjmuje „Ajencja Dziennika 
lwowskiegou, plac katedralny I. 31. 
Bliższe szczegóły oznajmi program.

184-3-0.

F a b r y k a  zagiuiph

T. B ień kow sk iego
we W iedn iu , Augustinerstrasse (Biirgerspital.) 
poleca tak  kupcom jako i pojedynczym nabyw­
com swoje jak  najlepsze wyroby — po cenach 
umiarkowanych — zaś w większych partjach 

ustępuje znaczną prowizję.
Dla próby nadesłane z Wiednia zapałki, 

są na składzie u M. F. F o r e m b y  w rynku 
pod 1. 178 po następujących cenach:
Tuzin salonowych pudełek w iększych 18 kr.

„ * mniejszych 15 „
50 pudełek w drewnianej szkatule 30 ,

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 23. lipca.

5% M e ta l ik i .........................................
„ z procent, z maja i listopada 

6*/« Pożyczka narodowa. . . . .  
bosy pożyczki z roku 1860 . , .
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . . . ,
Londyn. 10 funtów szterlipgów . . .
Srebro . . . . .  .....................
Dukat p o je d y n c z y ..........................

złr. kr.

58 50

68 20
88 90

705
185 —

126 90
124 75

6 07

Przjjeclmli do Łwonn
dnia ‘20. i 21. lipca.

PP. hr. Ożarowski Konst., z Sokala, Cybul­
ski T., z Stanisłwowa, Kristesko K ., z Mołdawy 
Morawski K., z Podhorzec, Raciborski W., i Zaleski 
A., z Podola, Olizar W., z Szeptyc, Urósowicki S., 
z Polski , Romaszkan J., z Koszylowic, Wiśniewski 
W., z Strzelisk, Br. Kapri J., z Bukowiny, Krzyża­
nowski D., z Podola, Łodyński S.. z Nacborzec, 
Płocki J., 7. Nowodworca., Zadurowicz L.. z Petry- 
łowa Ehrlich S , z Sambora, Waygart W., z Prze- 
Crzanowski Ig., z Drohowyża.

Przez czas nieuregulowanej jeszcze  
komunikacji pocztow ej, „Dziennik lw o w ­
ski" w ychodzić będzie o godzinie 9. rano.

Filia Banku angielsko - austrjackiego
we Lwowie

podaje do wiadomości, że począwszy od |. sierpnia 1867
wydawać będzie

Asygnaty kasowe
tylko 3V I 0 1  ośmiodniowem wypowiedzeniem

i wszystkie w obiegu będące

5, 4 1j2 i 4 ° j 0  z dniem powyższym na 
312°o z ośmiodniowem wypowiedzeniem

się zmieniają.

Wiedeńskie Fortepiany
187-1-3

188-1-2

i ogląd każdego czasu u stroiciela fortepianów Franciszka Śliw ińskiego przy ulicy D om inikańskiej 
pod nr. 366 m iasto , w domu gdzie urząd  łandwójton:ski dzielnicy miastoicej się znajduje.

Tegoroczny wykaz cen prawdziwych Harlemskich
cebulek, kwiatów i roślin pęczystych

* dodatkiem do katalogu roślin w y szed ł właśnie i p rz e s e ła  się takow y na nie­
opłacone źa/lanie franco. 

Erfurt w lipcu 1867.
Moschkowitz & synowie

h a n d e l n<i3ion o ra z  sz tu czn eg o  i hand low ego  o g ro d n ic tw a .

W drukarni narodowej we Lwowie nabyć można:
Najtańsze nowe wydanie. Książki do Nabożeństwa

i czytania duchownego, p o d  tytułem.:

Droga do s z c z ę ś c i a  p ra w d z iw eg o ,
ułożona przez ks. J . Nowakowskiego.

Aby i le  m ożności u ła tw ić  dosta rczen ie  te j pożytecznej k siążk i duchow nej, zostaje Zniżona jej Cena 
na złr. 1 w. a. do dnia 15. sierpnia.

pieśn i nabożne, obejmuje 70 arkuszy  
jak ie dotychczas is tn ia ło :

Podpisany uprasza o spieszne nadsyłanie przedpłaty po 1 złr. w . a. za 1 egzem p larz , gdyż po uplvnio-
nym term inie, książka ta nie będzie mogW 8być po tak nizkiej cen ie sprzedawana.

Aby uniknąć reklam acji, to zam ówione egzem plarze beda natychm iast po nadesłaniu pien iędzy na w ska­
zane m iejsce odsyłane. * “

W e Lw ow ie d. 22 . czerw ca 1867. -ęę-. M aniecki,
152-2? W łaśc ic ie l nowo założonej drukarni narodowej w e Lw ow ie przy ulicy Ormiańskiej bocznej.

•¥ . O n l c r k l , wydawca. Odpowiedzialny redaktor: H . § tn p n ie k i , Czcionkami J®. F . P o r e m b ;  ,


